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WIADOMOŚCI '  KRAJOWE.
O zaszłych w Warszawie zdarzeniach dnia 

29  li«t 'pada umieszczamy jeszcze co nas tępu­
je  z dziennika Warszawskiego, dla dopełm enia  
wiadomości ogłoszonych w N rach  135 i 136 
gazety tuteyszey:

W ypadki dzisieyszey nocy s tanow ić będg 
pam iętng  epokę w h  storyi Polski. C hw ała  
w am  mężowie, wam szczęgblniey nayzacniey- 
*i wojownicy i ty nadziejo narodu, kwiecie 
tey części Polakbw, ktbrzy ci jg przygotowali i 
<ak św ietn ie sam zaród jey rozwinęli! T y le  po- 
Święcenia dni swoich, do k tórych ludzie  nay- 
więcey przywiązywać zwykli wagi, wten czas 
kiedy niestety wielu w narodzie, do poświę­
cenia dla cnoty, cokolwiek majgtków i czczych 
zaszczytów, nie ma usposobienia; tyle w ytrw a­
ło ś c i , m ęztwa, nayślachetnieyszego z a p a łu ,  
d a ru y t  e ,  że to p o w .e m ,  n-espo U isw a ł  się 
pognębiony naród. Sam coraz bardziey upa- 
dajgc i świadek wszelkich do demoralizacyi 
jego dgźgcych ś rodków , zaczynał m ie ć  n ie u ­

fność  w siłach w łasnych, albo cieszył się na- 
dziejg udległey przyszłości , albo po w tai.  ił 
ulubiony przez zgnuśniałych aybarytów piosn­
kę,  że jeszcze n ie  nadszedł czas, n ie  dosżłe 
pora. Wy obudziliście w n im  nowe życie v 
wi«sze imiona ze czcig w spom inać będzie pó­
źna potomność. Bodavby nigdy nie wygasło 
wasze p o k o le n ie ,  bodaybyście się odradzali 
w naypóźnieysze wieki dla dobra i szczęścia 
ty lu  klęskami skołatanego, w was ieszcze tak  
p ięknie odradzajgeego się na rodu !  O Bracia! 
kto dzisieyszey nocy, n ie  w idział waszey hez- 
in te ressow nośc i , gdyście biegli przeciw nie­
bezp ieczeństw u , k tóre  niestety pomim o n a j ­
cnotliwszych uczuć często wiedzie na ruszto­
wanie ; Kto was n ie  widział R ycerze ,  z jakp 
spekoynościg spoglgdaliście na śm ierć  nay- 
pięknieyszg ze wszystkich; kto nie w d z i a ł  
tego ducha , jakiegoście w lać  um ie li  w ż o ł ­
nierzy, kto n ie  widział, z jakg oni gorliwo- 
ścig, jak sz lachetnie przestrzegali naruszeni*  
cudzey w łasnośc i ,  te n  n iech  ż a łu je ;  n ie  wi-
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d z ia ł  rzadkiego w dziejach nas".ych z jawiska; 
w tencza i  w ła ś n ie ,  k 'edy «>f go naym niey  
m óg ł spodz iew ać .  D zięki w am , dzięki! praw ­
dziw i synowie oyczyzny, za tę  p ięknę do 
dziejów naszych dodanę kartę .  —  Po okro­
pnych  klęskach i zawodach, pokonana część 
narodu  , ro z u m ia ła ,  źe znaydzie pocie­
chę  po stracie niepodległości pol.tyczney, 
w in s ty tu cy ich  zgodnych z postępem wieku 
i u ś lache tn  ojęcych ród jego. W yznaym y, 
że ta część narodu  przyję ła  konstytucyę z 
w dzięcznością ,  i źe by ł  czas ,  w k tórym  re- 
czta narodu  polskiego, winszowała n am  no­
wego zabłysku życia. A le d ługoź trw ało  to 
azczęście? zdeptane zostały zaprzysięźonę pra­
wa ; rzęd królestwa polskiego daw ał nayn ie-  
m oralm eyszy  przykład ła m a n ia  przysięgi ! —  
Ż ad e n  wyższy u rzędn ik  n ie  wolen od t-go  
zarzu tu .  I leż  razy pogwałcono osobistę wol­
ność? I leż  razy w łasność prywatna wysta­
wiona była na  dow olność urzędników? N ie  
zniweczonaź wolności d ruku? Czy widzimy 
budżet,  m ilicyę, sędówm ctw o konsty tucyyne?  
Czy muoiy prawa o odpowiedzialności m in i ­
s trów  rozwinięte? Czy njestawiał nasz rzęd 
oczywistych przeszkód instrukcyi publiczney? 
Czy n ie  m arnow a ł  grosza publicznego? Czy 
woysko obce .aym ow ało  k w a t . ty ,  jak kon- 
stytucya m ieć  chce,  kostztem skarbu rossyy- 
skiego? Czy n ie  w kradały  się po między 
u rzędn ikam i kradzieże, niesłych&ne w naszym 
narodzie? C?y obrzydłe szpiegostwo nie nad­
werężało naydroźszych własności społeczeń- 
skich? T ru d n o  wyliczyć nasze U‘ iażliwości. 
Bez szczęścia zewnętrznego, naw et w ew nętrz -  
ney pomyślności, która inne  narody na  dro­
dze doskonałości pew nym  wiedzie to rem , n e 
mogliśmy za lr sztować. Wy brscie, pojęli­
ście nasze potrzeby i poświęceniem bezprzy- 
k ła d n e m  oh id z  1 ś^ie w nas naypięknieysze 
nadzi je N ie  poprzestaliście n a  te m .  W ie­

szczym jakby d u c h e m ,  p r z n z ło ś ć  rodu łó d z ­
kiego zgadujęc, n ie  staraliście się n aw e t  nu­
dz ić  nienawiści przeciw RoiSsyrnom. T y lk o  
dla obrony praw podnieśliście oręż. I  za to 
w am  chw ała  i w dzięczność! D aleko n iech  
od nas będzie n ienaw iść  narodowa! Ale m e-  
chay wiecznie w naszych sercach żyie n ie ­
naw iść  zgubnych zasad, które ród ludzki po­
niżają  i hańb ię !  T y m  trudmeysza by ła  wa­
sza sprawa. A le obadwa obow ęzki um ie li­
ście pogodzić. N ieuchronna  zaciętość w po­
dobnych  poruszeniach byłaby n iechybn ie  poz­
baw iła  życia jeńców rossyysk ich ,  jeuera łów  
E n g p lm a n a ,  Essakowa, i in n y c h  officerów , 
wy szlachetni ocaliliście im życie. Może ten  
wasz k rok  zbliży i zrodzi w naszym b ra tn im  
szczepie podobne uczucia Słowiańszczyzny? 
jakie my wszyscy chow am y.

W a r s z a w a  6  G rudn ia .  — D n ia  w c z o r a y s z e -  

go po p o łu d n iu , naczelny Wódz Jenerad 
Chłopicki , w obliczu woyska i mieszkańców 
stolicy, na polu M arsowem zebranych onwo- 
ła n y  został D Y K T A T O R E M , i w y d a ł  o d e ­

z w ę  nas tępu jęcę :
R o d a c y  ! N ad z w y c za jn e  w y p a d k i  w s t o l i ­

cy królestwa świeżo w ydarzone ,  nadzwyczay- 
nych  w ym agały  środków. N aglęcym  kraju  
potrzebom , n iem ogła Rada A dm inis tracyjna, 
pom im o przybrania now ych członków , zara­
dzić. N iezdo ła ł  koniecznościę sprowadzo­
n y m  oczekiwaniom narodu odpowiedzieć, ani 
u tw orzony  późniry  W ydział wykonawczy w 
R a d z ie ,  an i na  g ruzach  jego powstały rzęd 
tymczasowy. Braków lo jedności i z^ idy; 
n iebyło  nikogo , coby wodze państwa w s il*  

ney trzym ajęc  d ło n i , nada ł życie i ru ch  do- 
gorywajęcem u już rzędow i;  n ik o g e , od k tó *  

regoby, jako pierwszego p o c z ę tk u , w yp ły ­
w ać m ogły  wszystkie, ty le  ran  zago ić ,  ty lu  
nieszczęściom zapob iedz , i ty lu  dobra pow-
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szerhnego \v y im g sniom , godnie odpowie­
dzieć p o w i n n e  postanow ienia .—  Cięgle pra­
ce i ca le  obywatelstwo członków rzędu bez* 
s i ln em  się tu  s ta w a ło ,  tak  dzielnerai by ły  
przeszkody z rozsprzężenia w ładz i z niedo­
sta tku  jednego punk tu  zjednoczenia wszyst­
k ich  pomysłów, wymk*j?ce.—  Do tych niedo­
godności , przyłączyły się jeszcze w ew nętrzne 
n ie s n a s k i , u tw arzano k l u b y ; każdy nowe 
p rze d s taw ia ł ,  nie już  prośby, ale rozkazy; a 
w ty m  odmęcie róźnetni nam iętnościam i po­
wodowanych us iłow ań ,  o wszystkiem m yśla­
no  , wyjpwszy o położeniu kresu  z łem u  , co 
krajowi upadkiem  groziło.—  T ak i s tao  rzeczy, 
s łuszny trwogą wszystkich p raw ych  obywateli 
p rze y m o w ał;  n ieustraszone przed nieprzyja­
c ie le m ,  wojowników naszych szeregi,  lęka ły  
się opłakanych  skutków bezrzędu.—  Rodacy! 
od naypierwszey młodości mojey wychowany 
w obozach , i powołany w wraz z ty lom a in ­
n y m i  aby s 'ę  w obcych krajach , k rw ię  wła­
sny wolności oyczyzny d o k u p y w ać ;  by łem  
świadkiem  wielu r e w o lu c j i ; poznałem  , że w 
naglęcych okolicznościach, t a k ic h ,  w jak ich  
się my teraz znaydujeniy , w sile tylko 
z gotowćm na wszystko zam iłow an iem  do­
bra o g ó l n e g o  złęczoney, ostatnia narodów n a­
dzieja. P oznałem  , źe  niem a siły, kiedy ży­
wioły ję składające , sę rozdzielone. N aw y­
kły  s łuchać  rozkazow, nauczyłem  się jak w 
potrzebie rozkazywać należy. —  P rzew ażne 
te  widoki , i one jedynie nakazały mi u żyć  
n a  ocalenie oyczyzny, władzy, którę mi rzęd 
jako n a c z e l n e m u  dowodzcy woysk p o ru cz y ł ;  
a .  głos s u m i e n i a  , Który we wszystkich życia 
mojego ko le jach ,  w y łę e z rę  był postępowania 
mego p rzew odn ię ,  w skazywał m i tymczaso­
w e połączenie w mojey osobie, władzy nay-
wyźszey, za jedy ny do ocalenia tego śr  dek.__
Ogłos i ł em się aź do delszey uchwały  zwoła­
nego już sejm u Dyktatorem. — Przyrzekłem

władzy tey ,  na dobro tylko narodu użvw ać ; 
stary żo łn ierz  um iem  dotrzym ać p izyrzeczeń  
i p rzysięgam , źe pomyślność oyczyzny jak  
dotęd , jedynym  była m yśli m o ich  i dz ia łań  
przedm io tem  , tak i teraz,  n ieprzestan ie  byd£ 
c e l e m , do k tórego wszelkie usiłowa moje 
zm ierzać  b ę d ę .—  Z a p a ł ,  z ja k im  woysko i 
stolica krok ten  móy przyjęte , każe m i  się 
sp o d z iew ać ,  że i kray cały ,  czystości zam ia­
rów , m oich  odda sprawiedliwość. Seym , w 
którego r ę c e , w ładzę m oję  złożę, prace m o ­
je o c e n i ; a jeśli m n ie  nadzieje na gorliwości 
i cnotach o só b ,  tak do rzędu n a leż ęc y ch ,  
jako  i p ryw atnych  oparte , n ie  zwodzę; będę 
m ó g ł  z zarzędu m ojege zdajęc sprawę . oka­
zać seymowi i k ra jo w i ,  że krótkie  władzy 
m oiey  c h w ile ,  dla dobra powszechnego stra- 
conemi niezostały- —  Rodacy wszelkiego wie­
k u  i p o w o łan ia ! Na w spółdz ia łan iu  waszem, 
na  odziedziczonej po naddziadach , gotowey 
do wszystkiego, miłości oyczyzny, przyszły 
b y t  nasz polega! Godzi mi się przeto fesdź 
pow itym , źe by t  te n  zachować potrafimy. 
Dalecy od naruszania spokoyności mocarstw 
o śc ie n n y c h ,  p ragniem y tylko, aby i wzglę­
d em  nas zbawienna niemieszania się jedne­
go państwa do spraw drugiego zasada, zacho* 
w auę była. Kiedy naypotęźnieysze w E u ro ­
pie narody: F rancy i i B e lg ii ,  zostawiły t e ­
raz u rzędzenie  w ew nętrznego  ich is tn ien ia ;  
m y  Polacy , m y cośmy w obu światach za 
sprawę wolności z takę zaciętościę walczyli 
my których nieszczęścia i m ęztwo , sam ych 
naw et n ieprzy jac ió ł naszych zdum iew ały  ; 
m 'ź e m y ż  się obaw iać ,  aby n a m  za zbrodnie 
p o c z y t a n o ,  że się o zachowanie nayuroczy- 
ściey w obliczu całego świata zaręczonych 
swobód naszych dopom inam y? aby na karb  
n iewierności , o trzęśnmie się z żelaznego ja­
rzm a , szpiegostwa i prześladowań kładziono. 
P o l a k ,  um ie  bydź w ie rn y m !— Kiedy cała JS*

X
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uropa , opuszczał* t e g o ,  przed k tórego zwy- 
cięzkiemi o r ł  imi korzyły się daw n 'ey  naro­
dy; w ierne  i w nieszczęściu ,  polskich wyio- 
wnikow lo ty ,  otaczały do końca stręconega 
władcę. —  Ąle kiedy wszelkę, zawistne wro 
gi , m ia rę  p rze b ra ły ;  kiedy n.eranśna byle 
dokazać , aby się prawda do naczelków, fał- 
szywem i wieściami uwodzonego rzędu, prze* 
darła . —  Kiedy zamiast wolności,  coraz no­
we, chciwi nagród za potwarze szafowanych , 
pochlebcy, narzucali  n a m  kaydany; powsta­
nie nasze , aż nadto iesl usprawiedliwionem, 
N iem oże tego i serce króla n u u z n a c ,  gdy 
się on dow ie ,  iak go zwodzono. — Do nas 
te r rz  n a le ż y ,  wszystko puświęcaięc dla po­
stawienia się w możności używania swobód 
konsty tucyjnych  , pokazać źe godni ich je­
steśmy. ,

N IE C H  Ż Y JE  O Y C Z Y Z N A !
D y k t a t o r  ’

C H Ł O P 1 C K 1

D Y K T A T O R  postanow ieniem  swoiem z d.
5 b. m. m ianow ał  P. Alexandra Krysińskiego 
M ecenasa  , u trzym uięcego protolcół w wy­
dziale w ykonaw czym  i rzędzie tymczasowym, 
sek re tarzem  je n e ra in y m  D y k ta to ry a tu .—  Po­
s tanow ieniam i zaś z dnia 6 b. m.

1. P .  A.idrzeia hr.  Zam oyskiego, r e f e r e n - ' 
darza s tanu , zastępcę m in is tra  spraw 
w ew n ętrz n y ch  i policyi.

2. P. Joachim a Lelew ela  , posła na seyrrt. 
zastępcę m in is tra  wyznań  i oświecenia 
piibli cznego.

3. P .  Jozefa T y m o w sk ie g o ,  radcę ,  s tanu  
n aJ z w y c z a y n e g o , zastępcę radcy sekre­
tarz stanu.

4. P . Konstantege W olick ie ,  przy m in i­
s trze skarbu pracu ięcego , in tenden tem  
Jenerainym woyika.

G W A R D Y A  AKADEMICKA
D o  X i  F. c i a  A d a m a  C z a r  t o  r y s  k i  g &, 

Prezesa  R z ą d u  Tym cza so weg o .
Gw ardya akademicka , z uczniów i magi­

strów uniw er  te tu  z łożona , z boleśc ę prze­
konała s i ę , Z- w nasiona puwstaięcey w ol- 
ności wkradać się zaczynał jad sza leńs tw a,  
demagogi i nayprzewrotnieyszych dla do­
bra powszechnego zamiarów. —  A kadem ia 
bronie iey będzie. Nieda pogwałcić  świętey 
sprawy i ta rgać  się aa dosto jnych  nacze ln i­
ków narodu . — Tey  chwili gwardya nasza 
za m k n ę ta  k l u b , w którym ukryci fakeyoni-  
ści miotali  obelgi na iedyne nadzieie o jc zy ­
zny, na rękoym ię przyszłych losow całego 
narodu polskiego. —  A kadem ia oddaie swa- 
(e k re w ,  swoię życ ie ,  na obronę rzędu —  
D ow ie się nie bez zadziwienia E u ro p a ,  ża 
m łodzież po lska ,  okazuie w trudnych  cza­
sach d u c h a ,  który w innych  kraiach  i rewo- 
lucyach  b y ł , (  i to bardzo rzadko )  przy* 
wile iem  daleko posnniętego wieku.

E.dward Scibor Rylski dow; komp: 6tey.
Jakób Szymański zast: dow: komp: 2giey.
Stanisław Brun zast: dow: komp: lOtey.
Szotki Franciszek zast: dow: komp: lszey.
Józefowicz W iktor  dow: komp; 7mey.
Jezierski Jan  dow: komp: sztandarowej’.
Kowaleski dow: komp: 8mey.
Nawrocki dow: komp: 4tey.
R u p n i e w s k 1 N i k o d e m  d o w :  k o m p :  5 t e y .

Cygański Marcelli dow: komp: 13tey.
W eyjsekhof  zast: dow. kom: 9tey.
Przewodowski Jozef  dow: kom: l l t e y .
T om asz DzieKoński Rek to r  szkoły woiew: 

Pedag: na  Lesznie , zast: kem : 12 t e j .

G W A R D Y A  A K A D EM ICK A .
Do Nac ze l n in a  N a i j i u y z s z t y  S iły  

Z b ro y n e y  N a ro d o w ey .
JaNERKła J o z e f a  G H Ł O P I C K I E G O .

Akademia n ie  isst w stanie wyrazić swe­
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go przerażenia i boleści, z okropney wiado* 
mości : że zagorzali fakcyoniści ośmieli li się 
obrazie ukochanego od narodu m ę ż a ,  iedy- 
n? naszego ocalenia nadzieię. —  Akademia 

‘utopi oręż w piersiach każdego zu c h w alc a ,  
który się poważy ubliżyć n a jw a le c z n ie js z e ­
m u  z  walecznych.-— J e n e r a l e ! Przebacz błędy 
k i lku  szaleńców. Nieopuścisz oyczyzny nad 
przepaści?. Koniec twoiego wielkiego źvcia po- 
ł ? c z y  się z wielkiem i przeznaczeniam i narodu. 
—  Piersi akadem ickiey młodzieży s? ta rcz?  
twoi?: rezrzędzay życiem naszem. — O ie- 
dn?  ieszcze łaskę b łagamy. D ozw ol jedne­
m u  oddziałowi naszem u połęczyć się ze stra- 
ż? twoiey świętey osoby. — Potwory te rro­
ryzm u wznoszące g łow ę zuchw ał?  , pad na 
pod naszym o r ę ż e m .—  J e n e r a l e !  ocal oy- 
ezyznę! Obyśmy miłości? nasz? wyrównali 
cnotom i poświęceniu tw oiem u !

{Podpisy ja k  w y ż e y .)

Dnia 7. Przed kilku  dniam i odbyło się w 
kościele powęzkowskim nabożeństwo żałobne 
za poległych w czasie rewolucyi polskiey. 
Zaś d ma wczorayszego z rozkazu Dyktatora 
odbyło się nabożeństwo we wszystkich świą­
tyn iach  stolicy. —  Naczelny wódz jenera ł  
Chłopicki ogłosił się onegday wieczór Dykta­
torem Ho czasu zebrania seymu. —  Aktoro- 
wie francuzcy zaraz w d rug jm  dniu rew olu ­
cyi podali adres Jen . Chłopick iem u, oświad- 
czaipc, iż che? walczyć za wolność Polski.— 
Od czasu rewolucyi wychodź? dwa nowe pi­
sm a peryodyczne: Patryota i Polak su m ien ­
n y . —— Rz?d odebrał urzędowe wiadomości o 
powstaniu w Kaliszu. —  S łychać,  źe woysko 
Cesarzewicza spaliło w odwrocie swo<oj Górę, 
P u łk  6ty linijowy- przybył onegdy do stoii- 
cy- —  W chedz?c g ra ł  wszystkie tem a. JJe- 
azcze Polska n ie zginęła. Lud witał go nay-
rodośa ie jsaem i okrzyki. —  Uczniowie z Li-

ceuro^ Konarskiego, na Żoliborzu i wielu x ię -  
ży i k le ryków  ze zgromadzenia P ijarów, sta­
nęli pod broni? i odbywai? służbę. —  Ge- 
sarzewicz z poc2?tku nie m ia ł  b y n a j m n ie j  
myśli opuszczenia kraju  T. k Swoim jak pol­
skim przy n im  będ?cym w ojskom  kazał m ó­
wić , iż to tylko jest chwilowy rozruch pręd­
ko uspokoić się mog?ey. Dopiero po odebra­
niu wiadomości, źe Chłopioki JUnył na czele 
woyska , po w z * ? 1 naprzód zam iar  w n i j ś c i a t r  
układy , a potem , ustąpienia z kraju . T a k  
tedy samo imie bohatera Sarragossy i Walen- 
cyi oswobodziło kray. Ufność w n im  nieogra­
niczona ! przy takim  wodzu zwycięztwo nie- 
ochybne. —  D uch  na prowinciach jest n a j ­
lepszy Skoro wiadomość o rewolucyi doszła 
do Sochaczewa, natychmiast uzbroiło  się §0 
żydów pod przedwodnictw em Pinkusa. —  
Obywatel Kuszel podług nadesłanych  wia­
domości. Jest n iezm iern ie  czynny}  zebra ł  
już kilku  officerów z dawnego wojska i zna- 
czn? liczbę ludzi.  —  Je n era ł  Sierawski wy­
jechał do Zamościa. —  Hrabia P ac  i M icha ł  
Xi?źe Radziwiłł  n iechcieli przyjęć reg im en-  
tarstwa nad pospolftem ruszeniem . —  U lu ­
biony Jenera ł  Hr: Szem bek został m ianow a­
ny G ubernato rem  Warszawy. W g łó w n e j  
kw aterze  dyktatora panuie wielka czynnosc.— 
Dziś wychodzi pierwszy N er nowego dzien­
nika: Orzeł Polski.  P renum era ta  do Nowego 
r. 1831 zł. 1. gr. 15 przyim uie się w kantorze  
drukarn i  stereotypowej. N er  pojedynczy gr.
4. Wychodzić będzie codziennie po pół a r­
kusza drukiem . Redaktorem  g łów nym  Józefflt 
Bolesław Ostrowski. —  Wczoraj' wieczo­
re m  przy ty ło  1000 Kossymerów ze Stani­
sławowa.. Lud witał ;ch na \radośn ieyszem i 0- 
krzykam i.  —  Naypierwszem p ism em  now em  
bo zaraz pazajutrz  po rew oluc ji  og łoszonem ,,  
jest Patrybta. W stolicy sprzedaj? się poje­
dyncze onego num erz w x ifgarn i  Gafęzo-
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w*Jc:ego, G l i ik s b e r g i , w sklepach Ciechano­
wskiego i Ś ląskiego, oraz w biórze inforroa- 
cy inem , exem pla rz  po gr. 5. Na s ta c jach  
pocztowych można zam aw iać  10 N um erów  
po zł.  2: —  Znany  powszechnie z przywią* 
żarna do O jczyzny  X. A!exander P uław ski 
professor, po k i lkodn iow em  wygnaniu powró­
c i ł  znow u do W arszawy. G w ardya N arodo­
w a , złożona z m łodzieży akademickiey , u 
k tó re j ,  m ia ł  nnywiększą m iłość  i poważanie, 
p rzym ow ała  go zradosnem i okrzykami: N iech 
ży je  Puław sk i!  Niech żyje P u ław sk i!  W Ra­
d om iu  zkąd przybył , powstanie zaczęło się 
w Piątek. Wieści o śmierci Debolego Preze­
sa i G iełguda jenerała  są fałszywe. P ic r  
w szem u p rz idano  tylko kura to ra  w osobie 
L udw ika  L e m p ic k e g o ,  a d iug i Ipośpiesza z 
p u łk ie m  do Warszawy. O rgan izac ją  rządu 
z a jm u je  się pu łkow nik  Deskur, a powstaniem 
w.okolicach Radomia synowiec jego W ie lhem  
D eskur ,  m łodzien iec  znany z p ięknych  swo­
ich  p rzym iotów  i przy wiązania do O jczyzny .

( A  n . )  O szp iegostw ie  tu Królestwie Pol- 
ifcLcm. Z a p e w n ia j ,  iż w ed ług  spisów znale­
zionych w pap ier  ch Roźnicckiego i Makrota 
było  w kroi. polskiem 5000 szpiegów, to jest 
SfcOPO w k r a ju ,  a 10CO s td i c y ;  p. dobnego ło 
trowstwa , zepsucia n #  wystawia n a m iź a d e n  
k r a ] , żadne karta  dziejów. N iczem  są przy- 
ie m  r ;ąd y  Tyberyusza. P rzed ch w a leb rą  re ­
w o lu c ją  naszą n ie  m ogliśm y do nikogo o- 
tw arc ie  p rzem ów ić.  M ąż m usiał drzeć przed 
swoią i - n ą .  Oyciec wystrzegał cię swych 
dzieci- Roźniecki w celu o t i c e m a  wszystkich 
rodzin  s z p ie g a m i , u tw orzy ł ne t iaw n .tnv  k a n ­
tor służący h ,  w k tórym  oprocz szkały  szpie­
gostwa nmtł< Q'«no kobiety do n ie r / | td6w .Z gro­
za W r z e  słyszeć o zdroznościach, ja k .ch  s;ę cze­
ladź Rośm eckiego, d u d z i e  bezc?ci, bez wiary 
i o puszczał i, W ieiu  z n ich  udawało na  pozór
■otliwych a p ra n ie  wszyscy są m a ję tn i ,  nie*

którzy zaś na np. jak s łychać  o D anie lsk im , 
porobili wielkie m aiątk i.  Nieodzowną iest rzeczą 
w ydrukow ać listę szpiegów, H ańba na wie­
ki będzie nay większą dla n ich  karą . T y m  
sposobem oczyścić należy świętą  ziemię na­
szą od tey nigdy przed tem  n ieznaney  KlęsRi, 
gorszey s tokroć od szarańczy ,  od cholery i 
wszystkich plag, iakiem  Bóg niegdyś d o tk n ą ł  
Eg ip t .  J. B.-— Osma kom panija  g w s r d y i , k tó ­
ra pierwsza w p u łku  oświadczyła się za spra­
wy narodu, dnia 4 G rudn ia  w ieczorem otrzy­
mawszy szpadę honorową od naczelnego wo­
dza, powracała do koszar, otoczona m nog im  
ludem , który tow arzy ł iey przy blasku po­
chodn i ,  i w ydaw ał radosne okrzyki. —  Jene­
ra ł  Chłopicki zasłabł w dniu  4 grudnia ; roz­
głoszone wieści co do przyczyny jogo słabo­
ści , są po większey części niezgodne ż pra­
wdą. N adzwyczayne natężenie sił było nay- 
pewniey oney przyczyną. Już  wieczorem był 
zdrowszy i n ie ma naym nieyszege n iebezpie­
czeństwa. —  H r .  T y tus  D zia łyński przybył 
d. 5 do Warszawy z Poznania .  —' A rtyllerya 
z Kozienic prowadzi do stolicy 36 dział.

R z ą d  ty m c za so w y  k ie les tw a  Polskiego.
Gdy oddalenie s i ę  od stolicy, w ojsk  Fłossyi- 

skich , i codzienne powiększenie się sił zbroy- 
n y ch  narodowych już n.iin spokovność i bez­
pieczeństwo zapewniają; gdy przy szedł czas, by 
każdy spokojny  obywatel do swycb za trudnień  
i zw ykłego trybu  źyc.a p o w ró c i ł ; rząd ty m ­
czasowy podziękowawszy im ien ie m  oyczyzny 
wszystkim m ieszkańcom  W a rs z a w y , za ich 
trudy , prace i obywatelskie p o św ę c e n i t  się 
w  czasie ciężkiey p rzygody; s t .now i;

Art ,  I .  O byw atele  do gw«rdyi n - ro d o n e y
n ie  należąc* , w zię tą  na  c h w lo w ą  potrzebę
b roń  z arsenełu ,  do tegoż arsenału  z ło ży ć ,  i
wszvscy do w łaściwych za trudnień  powrocie 
zechcą.

Art.  2. Wszystkie kościoły jak zwykle do 
• łu ż b y  Bożoy będą otwarte.
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Art. 3. P ragnęc  by d łu iey  n iebyło  przer­
wy, w udz e lan iu  sprawiedliwości -v ,zelkiesę- 
dy z dn ie m  8 b. m. o twarte  z o s ta n ą

Art .  4. Składając dzięki młodzieży akade- 
jnickiey za gorl iwość , odw agę ,  wytrwałość 
i szlachetność , z którę broni ła osób i wla- 
sności obywatelskich ; pragnąc oraz ,  by mło­
dzież uczęca się w szk o ł ac h ,  zwłaszcza po­
m n ie j s z y c h  to jest wojewódzkich i wydzia­
ł o w y c h ,  jak# niebędęca ieszcze przez wiek 
swóy w stanie służenia pod b r o n i ą , n i e p r z -  
rywa ła  biegu tak potrzebnych jey n a u k , rzęd 
s t anow i :  że młódź t a ,  szkół wojewódzkich
i innyc h  m n ie j sz ych ,  zachce do szkół swycb 
powróc ić ;  nauczyciele zaś godzin zwyczay- 
nych  p ilnować będę. —  Prezydmęcy  Senator  
Wojewoda (podpisano) X. A. Czartoryski .

R z ą d  tymczasoib-y Królestwa Polskiego.
Rada administracyjna w p o w ięk szo n e m , 

■kutek postanowienia z d. 30 listopada r .  b. 
składzie sw o im ,  nieruogęc , z jednozgodn jch  
ze wszech stron doniesień, cięgle jeszcze nad­
chodzących pow ątpiew ać,  iż zaufania narodu 
m e  posiada; i przekonawszy się, źe w dzi­
s ie jszych  oko licznośc iach , rada ta ad m i­
nis tracy jna ,  s teru królestwa nie może pro­
wadzić: uznała  być rzeczę nieodzownie dla 
ogólnego dobra k o n ie c z n y , oświadczyć; iż 
zarzęd królestwa przy mey teraz n ie może 
pozostać.

Gdy zaś wszelkiego rodzaju i nayprzewa­
żnie;  sze pobudki ,  czy to interes narodu,  czy 
interes króla,  mernogęcego dla odległości re- 
zydencyi j e go ,  dzisieyszym kraju zaradzić 
pot rzebom , natychmiastowego ustanowienia 
magistra tury,  władzę naywyźszę sprawować 
znajęcey,  wymaga;  dla tego członkowie przez 
r adę administ racyjny do sk łada jey zawezwa­
n i ,  istotnę narodu  potrzebę z n a g le n i , w za­
mia rze  zapobieżenia op łak any m bez i z ę d a  
skutkom ; stanowię co następuje:

A rt  1. Ustanawia się rzęd tymczasowy.
Wszystkie postanowienia i czynności rzędowe 
pod tero im ien iem  maję wychodzić.

Art: 2. Rzęd tymczasowy sk ładać  się bę­
dzie z następujących osób: 1) Xięźę wojewo­
da C z a r to ry sk i , 2) senator kasztelan Kocha­
nowski, 3) senator kasztelan h r .  P a c ,  4 )  se 
na tu r  kaszte lan Dembowski, 5) Ju lian  U rz ia  
N iem cewicz,  6 )  Joachim  Lelew el,  7 )  W łady­
sław hr .  Ostrowski.

Art: 3. Oprócz w jźey  w ym ien ionych  osób, 
rzęd tymczasowy wezwać może do grona swe­
go członków, k tórych do tego w razie potrze­
by, osobnem w ezwaniem  powoła

Art;  4. Dalsze is tn ien ie  rzędu i warunki 
jego is tn ien ia ,  po zebran iu  się izby sanator­
skie) i izby poselskiey, zależeć będę od u -  
chw a ły ,  jakę seym wyda w  tey m ierze .

W ykonanie  ninieyszego postanowienia wszy­
stk im  w ładzom  kiółeJtwa poleca się. —  W  
W arszawie d. 4 grudnia 1830 r. —  P tezydu -  
jęcy senator wojewoda. (Podpisano) X. A dam  
Czartoryski K ochanowski,  hr.  P a c ,  D etnbo-  
ski,  Niemcewicz, L e le w e l ,  W ład. hr. Ostro­
wski.

Onegdy o 9 wieczór JW . j enera ł  Chtopi-  
cki o ir zymał  od pułkownika Kicmego rapport  
donoszęcy mu,  iż garnizon twierdzy Modlina,  
za ok tz an i em  tnu przez byłego adjutanta 
wielkiego xięcia cesarz-.wicza , Władysława  
hr .  Zamoyskiego , listu tegoż wielkiego xię-  
cia w dniu wczorayszyni do publiczney wia­
domości podanego,  c h ę t n i e ,  i bez żadnego 
oporu,  poddał Się. L 

Kapitulacya z ko mmendan t ami  oddziałów ros- 
syiskich Została zauikn ęta.  Inwentarz wszel­
k ie)  amunicyi  i z a p a s ó w ,  stan funduszów na 
u t rzymanie  twierdzy przeznaczonych,  niezwło­
cznie jenerałowi  C h ł o p s k i e m u  przedstawione 
restanę.

W  dniu  w czora jszym  rzęd .n ianow ał zastęp-
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Ćą m in is tra  w o jn y  jenera ła  Izydora Krasiń­
skiego. —  D o  wszystkich kommissyi woje­
wódzkich przeznaczono osoby, którym poru- 
rzono  główny k ie runek  i nadzór czynności 
tychże  ko m m  ssyi —  Zarządzano opatrzenie 
tw ierdzy Zamościa żywnością na miesięcy 
cześć. Obyv. atel H ora in ,  na własne żądan e 
upoważniony do u tworzenia pu łku  Kurpiów 
w łasn > m  kosztem  w obwodzie Ostrołęckim.-*- 
P, K unatt  wyjechał organizować powstanie 
w  wojew. A u g u s to w sk im .

Tow arzystwo wyrobów zbożowych odstąpi­
ło  używania m łyna  parowego narodowi. E- 
iw a r d  Raczyński przyjął na siebie jego zo- 
rząd  i ca łym  m ajątk iem  zaręczvł tow arzvStwu 
n ie tykalność  jego. W m ły n ie  było już go­
to w y ch  przeszło 40,000 funtów  suchara*  , 
k tó re  odesłano natychm ias t  do k om nrssy i  
żywności.  Codziennie zm ielono 400 korcy 
sboźa., dostarczać będzie ten  zakład 8000 
fu n tó w  chleba. Cześć jego założycielowi 
H e n rs k o w i  Ł ub ieńsk iem u .

O trzym ujem y  w tey chwili w iadomość z 
Ł n b l in a ,  iź Rsźniecki przez k łam liw e a na­
w e t  potwarcze dom anien ia  o duchu m ieszkań­
ców Warszawy, z niepospolitą zręcznością u- 
typdził jenerałów  W einsenhofa, M oraw skie j*  
i  T om ickiego , jednakże dnr.h panuje tam jak 
naylepszy,  usiłowania , jego były bezskuteczne; 
je n era ło w ie  oGzek  wali tylko wyjaśnienia praw­
dy  i poświęcą życia i majątki dla oyczyzny. 
— T e n  sam zapał p rzeym uje  władze cywilne.

Raitn m un icy p a ln a  miasta s tołecznego War-  
SZaWi). —  Gdy oyczyzna potrzebuje 
prze to  rozkazuje się pod odpowiedzialnością 
bvob itą ,  aby n ik t się nie ważył psuć jakiego 
bądź rodzaju broni z a r se n a łu  warszawsk »ga 
w ydaney; każdy przekonany o ten  prstępirk 
uw ięz iony zostanie. Nimeysze postanowie­
n ie  przy odgłosie trąb  do wiadomości podajr 
oię. —  W Warszawie d. 5 grudnia 1830.— 
T om >sr Łubieński v ice-prezytent,  Krzywosze- 
w sk i,  Garbiński.

O byw ito le  składający radę m u n ic y p a ln ą ,  
w idząc potrzebę w dzisieyszych okoliczdo- 
fc iach  u ła tw ienia nayprędstego  kom m uni*  
kacyi pocz tow ych, wzywają wszelkie wła­
dze, tak cyw ilne jako i woyskówe, oraz o- 
byw ateli  rnafących na celu dobro k ra ju ,  po­
rządek  i szybkie rozsyłanie rozkazów rządo­
w y c h ,  ażeby wszystkim pocztamtom dawali 
po noć i wszelkich sił i starania dołożyli do 
U trzymania takowych w haylepszyft  porząd­
ku. —  Warszawie d, b g rudn ia  183Ó roku.

(podpisano) prezyd. Wpgrzęcki, Tom asz Ła< 
b ie lsk i ,  Andrzey hr. Zamoyski,  Karol Scholtz , 
Krzy woszewski, Andrzey PlicLta.

Bank polski. — Wypadki d. 29 listopada 
r. b. zarzłe przekonały dosta tecznie, iak 
dalece całość in s ty tuc j i  banku , acz dop:eto 
od la t trzech istnieiącey, obchodzi wszy­
s tk ich ;  m iło  było każdem u polakowi widzieć, 
iak wszystkie władze tak woyskowę iako i 
cywilne, n iem niey  i wszyscy obywatele dą­
żyli jednozgodnie do ocalenia i zabezpie­
c z e n i  instytucyi , w którey taka m asti  
tnaiątków publicznych i prywatnych spo­
czywa. Zaraz po wszczętym dnia 26 li­
stopada zamieszaniu:,  n iektóre członki kom* 
m.ssyi um orzenia  d ługu k ra iow egc ,  a m ia ­
now icie naprzód h r  Gustaw M ałachowski 
przybyli do banku  dla przepędzenia ta m  no ­
cy całey wspólnie z Członkami hanku, e to 
w zam iarze zasłonienia go powagą swą re- 
p rezen tancy iną  w razie potrzeby. T ym cza- 
ssm  oddział pu łku  4 piechoty lin .owey zs 
ią ł  straż w przysionkach banku , a nazaiutrz  
komrnissya um orzenia kassę p ro toku łam ie  e- 
p ieczętowała, oddeiąc maiąiek publiczny i pry­
watny w banku złożony pod opiękę naro­
d u ,  obywateli i woysk« polskiego. Czekał 
bank z niecierpliwością chwili o tw or2e n -a 
kassy, m ianowicie d 'a wymiany biletów kas- 
sawych. Jakoż w dniu onegdayszym , pom i­
mo że żadnych izszcze i-inych części rozpo­
cząć nie m ógł,  otw orzył w gm achu swoim 
przy ulicy E lek to ra lney  tych "biletów wy­
m ianę.  —  T y le  troskliwości o zabezpiecze­
nie m eiątku  publicznego ze strony narodu , 
pośpiech w urządzeniu , wymiany biletów w 
chwili naw et tak bliskiey zaszłjich nadzwy- 
czaynych w ypadków , przy jmo-nranit ich po 
wszystkich kaesach skarbowych, wszystko to 
n ad i ie  b.letom kassowy m cechę nayzupeł-  
nieyszegn k redy tu ,  i dopuścićby n a c e l  n ie 
p o w in n o ,  naym nieyszey obawy o ic ti war 
tości. Jeśliby zaś w godzioach zamknięcia 
kassy po trzehew ał kto gotowizny za też bi­
le ty ,  lub  ieśliby kom u  za daleko było udać 
się do k-issy banku  po ich w ym ianę ,  bank 
n ie  w ą tp  źe osoby zgromadzania kupieck ie­
go bl 'źey naw et św iadom r wysokości tnaiąf- 
u  bankowego, w ym ien iać  zechcą bilety bas- 
sowe za gotowiznę z tą łatwością iaka cna 
rak teryzuie  wszelk.e ich dzieła. —  Radca 
s tanu p re te s ,  (podp seno) Ludw ik  br.  J ; I sk, 
Sekretarz jeneralny  (podpisano) K a n w a m i*  
Za zgodność Hassmann.


